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Nadeszły chmury — słońce się skryło 
W mgieł rozpostarte opary;

Wichry powiały, lecz przed ich siłą 
Ugiąć się nie chciał dąb stary.

U pnia dębiny roślina mała, 
Trzcina wyrosła powiewna —

Z podmuchem wiatru chwiała się, 
[chwiała, 

Drżąca — przelękła — niepewna.

Orkan burzy minął... Dąb miat koronę 
I pień strzaskany okropnie —

Trzcina się chwiejąc w tę, tu w tę 
[stronę, 

Unikła śmierci roztropnie.

— „Patrz, drogi ojcze! — rzekł synek 
[mały — 

Jak groźnie burza szalała, —
Jak padł straszliwie ten dąb wspaniały, 

A chwiejna trzcina została.

O, drogie drzewo!... kwiaty i trawy 
Miały tu dobre schronienie, 

Chłód je utulał i cień łaskawy, 
Gdy grzały słońca promienie.

Dzisiaj skwar letni i wichr i słońce 
Barwy im ujmą i siły —

W tobie straciły swego obrońcę, 
Wiernego druha straciły!

Cóż ci przyniosła ta śmierć ofiarna
Nic — pamięć chyba i imię —

Ale ta trzcina została marna, 
A ty runęłeś olbrzymie!

?

Kazimierz Gliński

Smutno dokoła, pusto dokoła, 
Przed skwarem listki kwiat mruży...

Czemuś hardego nie ugiął czoła. 
Nie pokłoniłeś się burzy?

Lepiej być trzciną!... Burza przewiała, 
Niszczący wicher przepłynął — 

Tyś stał opornie, trzcina się chwiała, 
Dziś ona stoi — tyś zginął!

Źle być upartym — tak bajka uczy —
Prawdy w niej dużo— o, dużo!... 

Gdy grom uderzył, gdy wichr zahuczy, 
Uchylę czoło przed burzą.

— „O nie mój synu... — ojciec 
[odrzecze —- 

Ja się z tą bajką nie zgodzę —
W dębie znajduję cnoty człowiecze, 

W trzcinie nikczemność znachodzę.

Nie takiej, synu, dumie przyganiać, 
Żal marny w inną zwróć stronę — 

Dąb chwiać się nie chciał, by nie 
[odsłaniać 

Oddanych ziół mu w obronę.

Przed burzą mógłby pochylić czoło
I żywot zachować lichy — 

Aleby zwiędły trawy w około, 
Opadły kwiatów kielichy.

Nie jest mądrością li dbać o siebie, 
Drżeć na głos burzy daleki;

Czas i tak ciało w nicość pogrzebie, 
Jedna zasługa trwa wieki.

Ona wieczyście żyć tylko zdolną, 
Od niepamięci osłaniać;

Przed burz przemocą runąć ci wolno, 
Lecz nigdy nisko się kłaniać.

Daremnie trzcina gniesię — daremnie! 
W przeznaczeń zmarnieje dobie.

Nie ten wart chwały, kto żył 
[nikczemnie, 

Lecz ten, co z chlubą legł w grobie.

Wytrwałość dębu nazwałeś pychą, 
Lecz żal ci tego olbrzyma —

Czybyś tak płakał nad trzciną lichą, 
Która wierności nie strzyma?

W chwianiu się ciągiem nędznie dni 
[biegną,

Zmarnieje — nie doznasz straty...
Pod konarami dębu zmarłego

Sto lat chowały się kwiaty.

Po nim zostały: pamięć i chwała, 
Bo dług wierności wypłacił —

Choć dąb się zwalił, trzcina została, 
Ale kto wygrał? kto stracił?

Po nim ból czujesz, ciszę cmentarną 
Olbrzyma ciebie zgon smuci — 

Trzcina jest marna i będzie marną, 
Nikt jej słów żalu nie rzuci.

Gdy przeciwności wieńcem ścieśnionym 
Przez życie twoje przepłyną:

Wolę cię widzieć dębem zwalonym, 
Niż tą chwiejącą się trzciną!“



R o ra ty  w  d a w n e j P o lsc e . I
Z  n iez w y k łą c z c ią i p rz e ję c ie m  o b c h o d z ili P o la cy  

z a w sz e z a ró w n o o k re s a d w e n tu , ja k i n a b o ż e ń stw a  

z w a n e „ R o ra ta m i" . I ta k  c z y tam y w  d z ie łk u : „ O z d o b a  

K o śc io ła k a to lic k ie g o " w y d a n e m  w  1 7 3 9  r . w  K ra k o w ie  

p o d ty tu łem : „ O s ie d m iu św ie c ac h ro ra tn ic k ic h “ c o  

n a s tęp u je :

„ O so b liw ie w  P o lsc e ty lk o u ż y w a ją te j c e rem o n ji, 

k tó rą  z a c zą ł w  P o z n a n iu  P rz e m y sła w  P o b o ż n y , a  p rz e ją ł 

w  K ra k o w ie B o le s ła w  W sty d liw y , u w a ża jąc , ż e trz e b a  

s ię w ia rą , św ie c ą cy m i d o b ry m i u c z y n k a m i, n a S ą d B o ­

ż y s ta w ić W ra z z s ied m iu s ta n a m i, g o to w o ść n a S ą d  

P a ń sk i ty m  sp o so b e m  św ia d c z ąc e m i."

W b re w  je d n a k ż e te m u  p rz e d s ta w ie n iu rz e cz y  w n o ­

s ić n a leż y z a te n ty cz n y c h ź ró d e ł, ż e a d w en to w e n a ­

b o ż e ń s tw o z a ja śn ia ło  w  c a ły m  p rz e p y c h u w  d ru g ie j p o ­

ło w ie 1 6 w iek u w k o śc ie le k a te d ra ln y m  w W a r­

sz a w ie z a c z a só w b y tn o śc i tu A n n y Ja g ie llo n k i, s io ­

s try k ró la Z y g m u n ta A u g u s ta , a n a s tęp n ie m a łż o n k i 

S te fa n a B a to re g o .

S io s trz e n ie c je j, Z y g m u n t 3 -c i W a z a , z c a ły m  

d w o re m  p rz y c h o d z ił n a R o ra ty  d o św . Ja n a , z a p ra sz a­

ją c n a s tęp n ie se n a to ró w i d o s to jn ik ó w p a ń s tw a n a i 

śn ia d a n ie d o z a m k u . B y ły to ta k z w a n e śn ia d a n ia  

ro ta to w e , p o d c z a s k tó ry c h o m a w ia n ó n ie ra z b a rd z o  

w a żn e sp ra w y . P o b o ż n y Ja n  S o b ie sk i ró w n ież p iln ie I 

u c z ę sz c ź a ł n a R o ra ty i z a p a la jąc p ie rw sz ą św ie c ę , g ło ś ­

n o w y m aw ia ł z w y cz a jn ą fo rm u łę : G o tó w je s te m  n a  

p rz y jśc ie p a ń sk ie  “ .

. N a M a z o w sz u i P o d la s iu ro z p o w sz ec h n ił s ię b y ł  

p rz ed  k ilk u w iek a m i z w y c z a j g ry w a n ia p rz e d  R o ra ta m i  

r ia l ig aw k a c h . S ta ry  to p o lsk i in s tru m e n t w ieśn iac z y ,  

w  p o s tac i d re w n ia n e j trąb y  d łu g ie j n a k ilk a s tó p , z a - j 

z w y c z a j łu k o w a te j, z a k o ń c z o n e j k ró tk im  le jk ie m  o  g ło -f  

s ie n ie co  p rz e n ik liw y m i o s try m .

O tó ż p rz e ż c a ły a d w e n t, g d y lu d s ię z b ie ra ł • n a  

R o ra ty , w ie jsc y m u z y k an c i g ry w a li n a l ig a w k a c h d la  

p rz y p o m n ie n ia S ą d u o s ta te c z n eg o , d o k tó re g o m a  

p o b u d k ę  z a trąb ić a rc h a n ió ł.

P o e ty c z n y te n z w y cz a j lu d o w y n ie zm ie rn ie s ię  

p o d o b a ł a rc y b isk u p o w i, C h o ro m a ń sk ie m u (u m . 1 8 3 8  r .)  

g d y je szc z e b y ł p ro b o sz c z e m w  Z a m b ro w ie n ie o p o d a l  

Ł o m ż y . Z a c h ę c a ł w ię c p ó ź n ie j in n y c h k s ię ż y d o ro z ­

p o w sz ec h n ia n ia m u z y k i l ig a w k o w e j w  c a łe j a rc h id ie c e z ji.

G d z ie n ie g d z ie i d z iś je sz c z e p o d c z a s a d w e n tu  

m o ż n a w ta m ty c h s tro n a c h u s ły sze ć tę o ry g in a ln ą  

m u z y k ę .

G ło s l ig a w k i w c ich y p o g o d n y p o ra n ek p rz ed  

R o ra ta m i ro z le g a s ię d a lek o n a p rz es trze n i p ra w ie  

p ó łm ilo w e j.

p iją i n a w e t w ię ce j p iją n iż z a c z a só w w o ln o śc i  

a lk o h o lo w e j, ż e w o b e c te g o p ro h ib ic ja n ie m a se n su . 

A lu z je te u k a z u ją s ię re g u la rn ie c o k ilk a ty g o d n i, u s i­

łu ją c z a w c z asu  u n ie m o ż liw ić p rz e p ro w a d z e n ie p ro h ib ic ji  

w  in n y c h p a ń s tw a c h .

N o to w an e sk rz ę tn ie  o d p ie rw sz e g o  d n ia w e jśc ia w  

ż y c iu u s ta w y p ro h ib ic y jn e j, t . j . o d  d n ia 1 6 s ty c zn ia  

1 9 2 0 r . z a jśc ia k o lid u ją c e z e ty k ą i z d ro w ie m  p u b lic z ­

n y m , d a ły p o c i k o n ie c ro k u 1 9 2 3 w y n ik i n a s tęp u ją c e :  

w e d łu g  o p in ji a m e ry k a ń sk ic h k s ię ż y  i le k a rz y p o p raw ił  

s ię w  ty m  c z a s ie  o g ó ln y  s tan  z d ro w ia f iz y c z n eg o i m o ­

ra ln e g o w S tan a c h Z je d n o cz o n y c h b a rd z o z n a c z n ie , 

p o p ra w a ta  n ie d a s ię u ją ć w s to su n e k p ro c e n to w y  

w  p o ró w n a n iu z e s ta n e m p rz e d u s taw ą p ro h ib ic y jn ą  

is tn ie ją c y m ; w szy sc y  je d n a k  s tw ie rd z a ją je d n o g ło śn ie ,  

ż e p o p ra w a p o d  ty m  w z g lę d e m je s t b a rd zo z n a c z n a  

i z n a m ie n n a .

O  w z ro śc ie d o b ro b y tu o g ó ln e g o w  A m e ry c e z  p o ­

w o d u  p ro h ib ic ji św ia d c zą  fa k ty , ż e  o d  c z a só w  s to so w a n ia  

te j u s taw y z m a la ła n ie z w y k le l ic z b a z a k ład ó w  z a s ta w ­

n ic z y c h , a  w z ró s ł s iln ie  p o k u p n a  a u to m o b ile . R ó w n ie ż  

p o d n io s ła s ię . f re k w e n c ja .p u b lic zn o śc i w  te a tra ch , n a  

k o n c e r ta c h , w y k ła d a ch n a u k o w y c h i w szę d z ie ta m ,  

g d z ie g ra ro lę in te re s m o ra ln y  i in te le k tu a ln y . Z m ien ił 

s ię ró w n ie ż z n a cz n ie w y g ląd z e w n ę trz n y o b y w a te li,  

k tó rz y  o d  c z a su  p ro h ib ic ji d b a ją  d a le k o w ię ce j o  c z y s to ść  

z e w n ę trz n ą , p o rz ąd n y u b ió r , a  n a w et o  e leg a n c ję , z n ik li  

lu d z ie b ru d n i, o b sza rp an i, o p u sz c z e n i, o tw a rza c h n ie ­

w y sp a n y c h  i o p u c h n ię ty c h , w  h a n d lu  w z ró s ł p o k u p  n a  

o b u w ie , b ie liz n ę , m y d ło i tp .

W sz y stk ie te  sz c ze g ó ły św ia d c z ą  o  sz y b k ie j z m ia n ie  

n a le p sz e w  sp o łe cz e ń stw ie a m ery k ań sk ie m , w c z e m  

z a s łu g i p o n o sz ą c z te ry c z y n n ik i, ' k tó re  p ie rw sz e p o d ję ły  

n ie u b ła g a n ą w a lk ę z a Jk o h o lizm e m , są z a £ n im i : 

a ) p a ń s tw o , k tó re w y d a ło u s ta w ę i w p ro w a d z iło ją w  

ż y c ie z c a łą e n e rg ją ; b ) k o śc io ły , k tó re p o p a r ły ją  

m o ra ln ie ; c ) p rz e d się b io rs tw a , n ie sz c z ę d z ą c e tru d ó w , 

k o sz tó w  i in ic ja ty w y  d o s tw a rz an ia w sz y s tk ie g o , c o b y  

m o g ło  o d  a lk o h o lu  o d s trę cz a ć  lu b  g o  z a s tą p ić ; d )  w re sz ­

c ie k o b ie ty  a n io ły  —  S tró że o g n isk ro d z in n y c h i w ład ­

c z y n ie se rc i u c z u ć m ę żc z y zn y .  P rz y b y lsk i.

Do raju drzwi otwarte ale rzadki zdoła 

Przebić się przez ogniste miecze Archanioła.

Ci co nad czas i miejsce ducha swego wzbili, 
Mogą czucia wieczności doznać każdej chwili.

Mickiewicz.

W słowach tylko chęć widzim, w działaniu potęgę; 

Trudniej dzień dobrze przeżyć, niż napisać księgę.
___  ___ Mickiewicz.

S k u tk i w a lk i z a lk o h o lizm e m  

w  S ta n a c h Z je d n o cz o n y ch .

Z  k s iąż k i p . M a rty K o p p e rb u sc h , w y d a n e j o b e c n ie  

w  B e rlin ie , d o w ia d u je m y  s ię n a re sz c ie o d o b ry c h  sk u t­

k a c h ' a m ery k a ń sk ie g o p ro h ib ic jo n iz m u , o  k tó ry m  d o tą d  

c z y ta liśm y w g a z e ta ch sa m e ty lk o k p in y w fo rm ie  

n ie z lic z o n y c h sp ry tn ie re d a g o w an y c h a lu zy j w ty m  

d u c h u , ż e n a p ra k ty c e n ie m o ż liw e je s t w y k o n a ć p ro -  

Wbicjonizm, że pomimo zakazu w Ameryce wszyscy

R o z m a ito śc i.

Skąd się wzięły balkony?

Balkony są wynalazkiem wieków średnich. Nie­
wiadomo, w którym kraju i w którym roku po raz 

pierwszy się pojawiły, ale to wiadomo, że początkowo 

należały one wyłącznie do dziedziny architektury 

wojskowej. Coś w rodzaju balkonów umieszczano 

wówczas ponad bramami ufortyfikowanych zamków, 
celem ułatwienia obrony.

W wieku XV. balkony pojawiły się na fasadach 

domów dla wygody i przyjemności. Później rozciągnię­
to balkony na całą długość domu, tworząc temsamem 

ganki. Najwięcej ich widać w południowej Europie, 
mniej zaś na północy.



W NIEWOLI TATARSKIEJ
Powieść z XVI wieku 9

osnuta na tle historycznem.

(Ciąg dalszy.)

Stary pokiwał głową i odszedł, ale za chwilę nad­
biegł Tatarzyn jakiś od pana i porwawszy nas obu za 
uszy, powlókł do izby pańskiej. Edyga-bey, tłusty 
bardzo i niemłody już człowier, siedział na macie 
plecionej na ziemi, jak to u nich zwyczajem, i palił 
fajkę. Zmarszczył się srodze, spojrzawszy na nas 
i krzyknął:

— Wy psy, giaury (chrześcijanie), do meczetu 
i obmyć się z grzechówl

Nasz Tatarzyn rzucił był nas obu od razu plackiem 
do ziemi przed obliczem pana, bo u Mahometan taki 
zwyczaj, że biją pokłony przed swym przełożonym, jak 
my tylko przed Panem Bogiem, ale teraz staliśmy już 
na nogach, pokłoniłem się więc Edydze i powiedziałem 
spokojnie:

— Każ nam, panie pracować, a będziemy, ale do 
meczetu nie pójdziemy, bo się nam nie godzi wiary 
naszej wyrzekać.

Edyga poczerwieniał jak burak, na żółtej twarzy 
swojej i skinął na sługi. Dwóch pachołków tatarskich 
pozwało nas i wywlókłszy z izby, zaczęło nas ćwiczyć 
trzcinami. Zacisnąłem zęby, żeby nie krzyczeć, ale 
kiedy Stasiek biedactwo jęknął żałośnie, to mi o mało 
serce nie pękło z bólu. Wołałbym był, żeby njnie na 
sztuki rozsiekali, jak żeby jego kaleczyć mieli; ale on 
poteih ucichł i już go nie słyszałem.

Kiedy bić przestali, spojrzałem na brata, który 
leżał blady, jak ten marmur z krymskich meczetów 
i jakby nieżywy. Rzuciłem się na niego, krzycząc 
i szlochając, całowałem usta jego i rączki; po chwili 
oczy otworzył i przez łzy spojrzał na mnie. Byłbym 
tych katów szarpał zębami za to, że mi brata męczyli, 
ale Kubalim stał już nad nami blady i kazał obu nas 
zanieść do szopy, a sam do izby pańskiej wkroczył. 
Co tam było, nie wiem; musiał coś za nami przemówić, 
bo juz nas nie bili dnia tego i przynieśli jedzenie w 
glinianej misie, ale wstać żaden z nas nie mógł. Tu­
liłem brata do siebie i płakałem nad nim, opatrując 
sine pręgi, jakiemi był okryty i własnego bólu nawet 
nie czułem. On zaś mnie pocieszał; zawsze był bardzo 
spokojny i teraz mówił:

— Widzisz braciszku, chcą z nas zrobić męczenni­
ków za Wiarę świętą, trzeba cierpieć a Bóg nas na­
grodzi w niebie i Matka Najświętsza, co mi się tej 
nocy objawiła w niebieskim płaszczu ze srebrnemi 
gwiazdami, a promienie biły od Jej głowy.

I rozmawialiśmy długo, postanawiając nie dać się 
pohańcom, choćby nas na sztuki mieli rozerwać; ale 
jak pomyślałem, że mi Staśka katować będą, to mi się 
serce krwawiło.

Wdowa, słuchając tego opowiadania, zalewała się 
łzami i dziewczęta także, wreszcie odezwała się:

— To jakbym widziała moje własne dzieci. I moje 
biedactwa od niewiernych zginęły — dodała, łkając 
cicho — i mój był Stasiek kiedyś, kiedyś...

Pan Gozdawa, także wzruszony stał i rzekł do 
młodzieńca:

— Nie mówcie już dzisiaj więcej, proszę was. 
Moje baby się rozbeczały a wam, pani bratowo, tego 
me potrzeba; i tak jużeście ledwie oczu nie wypłakali 
nad swojemi; teraz pomódlcie się i dobrej nocy.

viit.
Opiekun odjeżdża. —- Szatański pomysł małego 

Adżi. — Sen.

Nazajutrz wdowa tak się czuła osłabioną po 
wzruszeniu wczorajszem i nocy bezsennej, że z łóżka 
wstać nie mogła. Młodzieniec nie chciał przy niej 
dalszych swych przygód opowiadać, żeby się nazbyt 
nie zmęczyła, ale że reszta towarzystwa ciekawą była 
serdecznie tego, co się dalej działo, zasiedli pod 
wieczór wszyscy, prócz wdowy przed dworkiem w 
sadzie i młody braniec mówił co następuje: *

— Rano, zaledwieśmy się pobudzili, stanął nad 
nami Tatarzyn, od pana przysłany, żebyśmy szli do 
meczetu, co usłyszawszy, pokazałem mu krwawe pręgi 
na plecach brata i swoich i powiedziałem, że nie 
możemy iść nigdzie. 1 tak jeszcze dzień przeszedł, 
nie pędzono nas do roboty, dano misę mleka i kilka 
z prosa wypiekanych placków, które bairami nazywają, 
a nazajutrz raniutko przyszedł Kubalim i namawiał, 
żebyśmy do meczetu poszli. Tłómaczył, że Edyga 
ma nas posłać do Carogrodu, gdzie nas i tak zmuszą 
do przyjęcia wiary mahometańskiej, lepiej więc od ra­
zu zgodzić się, niż cierpieć napróżno prześladowania 
rozmaite. Odpowiedziałem, że obaj z bratem gotowi 
jesteśmy znieść wszelkie męczarnie, ale od-wiary nie 
odstąpimy; może się Pan Bóg zlituje i śmierć ześle, 
ale poturczyć się nie damy, wolimy tu cierpieć, niż 
potem na tamtym świecie, gdzieby się nas wyparł ojciec 
rodzony, który padł krwią oblany i zamordowany od 
pohańców i matka by nas przeklęła na wieki. Nieraz 
nam ona opowiadała o dziadku, któremu Tatarzy oczy 
wypalili w niewoli, żeby się ich prorokowi pokłonił, 
a on nie uległ, i Bóg mu dał tę łaskę, że choć stary 
i ślepy, powrócił wkońcu do swoich i był od nich 
czczony, jakby święty Męczennik jaki.

Słuchał stary, nic już nie mówiąc, wreszcie pod­
niósł się i poszedł znów do pana. Przez cały dzień 
dali nam pokój, ale do jedzenia dostaliśmy tylko placek 
owsiany i wody trochę. Ja wstałem i poszedłem do 
roboty, ale braciszek nie miał siły ruszyć się ze swego 
kącika. Na trzeci dzień rano Kubalim przyszedł 
i powiedział nam, że się wybiera w daleką podróż, w 
stepy, zbierać daninę, którą jakieś pokolenie Nogajców 
ma składać dwa razy do roku Edydze beyowi; zalecał, 
żebyśmy byli posłuszni i dodał, że przecież nie zaszko­
dzi pójść do meczetu, a potem możemy pomodlić się 
po naszemu w kąciku, gdzie nikt nie widzi. Nie 
chciałem nic mówić przy Staśku, lecz poszedłem za 
starym i błagałem, by się nami zaopiekował i wyjednał 
u pana, żeby mi brata męczyć nie kazał. Ja starszy 
i silniejszy, to więcej zniosę, ale on biedactwo już i tak 
ledwie żyje, a płacze nocami i tęskni za matusią i za 
ojczyzną naszą. Zadumał się stary, a po chwili opo­
wiedział, że nas już bić nie będą, za to on ręczy, bo 
musiał mu to Edyga przysiądz, ale trzeba choć trochę 
pana złagodzić uległością naszą. — 1 wyjechał w 
drogę nadzorca nasz z wielbłądami i sporym pocztem 
tatarskim, zaś około południa Edyga-bey kazał nas 
prowadzić do izby swojej, gdzie znów siedział, fajkę 
paląc, a obok mego Adżi, z kociemi oczyma błyska- 
jącemi z pod grubych powiek. (C. d. n.)

Człowieka jednamy sobie dobrocią, uprzejmością, 
nawet dzikiego i złego; przeciwnie pycha i wzgarda 
rodzi pychę, upartego zniechęca i w uporze utwierdza. 
Łatwiej zdobyć twierdzę, niż ludzką duszę; twierdzę 
orężem i silą, ale ludzką duszę tylko łagodnością 
pozyskać. . Św. Ignacy.



ittóry kraj posiada najwięcej gazet?ONMLKJIHGFEDCBA
W  A m e ryce p o ja w ia s ię d z ie n n ie 3 0 .0 0 0 ró żnych  

g a ze t. W e F ra n c ji 1 0 .0 0 0 , w  N ie m cze ch 7 .0 0 0 , w  

A n g lji 5 .0 0 0 , a w e W ło sze ch 2 .5 0 0 . W  s to sun ku d o  

lic zb y lu d n o śc i s to i p o d tym  w zg lę d e m n a p ie rw sze m  

m ie jscu S zw a jca rja , g d z ie n a m iljo n m ie szka ń có w  p rzy ­

p a d a 2 0 C .0 0 0 g a ze t, n a s tęp n ie A m e ryka (2 5 0 ). F ra n ­

c ja —  2 4 0 . H o la n d ja —  1 3 0 , N ie m cy —  1 1 5 , A n g lja  

—  9 8 , W ło ch y —  6 0 , B e lg ja —  3 0 .

Dobrze poradził.
A : P a n ie Ja n ie , s łó w e czko !

Ja n : C o ta k ieg o ? b o n ie m a m  cza su .

A : C o p a n d a ł sw e m u p su , g d y b y ł ch o ry  ?

Ja n : K w a rtę te rp e n tyn y ... D o w id ze n ia !

A  : (n a za ju trz ): A  to ś m i p a n d o ra d z ił I 

Ja n  ; A  có ż  ?

A : N o , d a łe m  p su kw a rtę te rp e n tyn y i zd e ch ł.

Ja n  : M ó j ta k sa m o z ro b ił.

Odkrycia w grobowcu Tutankhamena.

L o n dyń sk ie .T im e s  “ p o d a je n o w e n ie zw yk le se n ­

sa cy jn e w ia d o m o śc i o d a lszych o d k ryc ia ch , d o ko n a ­

n ych w  g ro bo w cu fa ra o n a T u ta nkh a m e na .

P o o d ję c iu m ia n o w ic ie p łó c ie n n e j za s ło n y o ra z  

b u k ie tó w  z d ru g ie g o sa rko fa g u , o d s ło n ię to n o w y sa r­

ko fa g , o zd o b io n y w ize run k ie m  O z irisa . W ize ru n e k te n  

p o k ry ty b y ł o d s tó p d o g ło w y rysu n ka m i ko lo ro w e m i 

i o zd o b a m i szk la n n e m i n a p o d k ła d z ie  z ło tym  i n a sp o ­

d z ie m a rm u ro w ym . N a śc ia n a ch  sa rko fa g u w ym a lo w a ­

n e b y ły sk rzyd ła d w ó ch b ó s tw  o p ieku ń czych , N e kh b e t 

i B u tu . D ru g i sa rko fag w yd o b y to z p o d ło ża p ie rw ­

sze g o . W yd o byc ie to b y ło p o łą czo n e z p o w a żn e m i 

trud n o śc ia m i, z u w a g i n a k ru ch o ść i ła m liw o ść m a te r­

ia łu , w  szcze g ó ln o śc i ty ch czę śc i sa rko fa g u , k tó re za ­

o p a trzo n e b y ły w  o zd o b y ró żn e go ro d za ju .

P o o d ję c iu w ie ka u jrza n o p o w le czo ny g ru b ą w a r­

s tw ą z ło ta ze w ło k lu d zk i, sp o w in ię ty szcze ln ie p łó t- i 
n e m . Z e w ło k te n m ia ł n a g ło w ie w ie n ie c z kw ia tów , I 

p rzy tw ie rd zo n y d o o b rę czy o ka la ją ce j g ło w ę i sp a d a - I 

ją ce j n a p ie rs i. W  tw a rzy , k tó ra b y ła o d k ry ta , u cze n i 

ro zp o zn a li rysy m ło d e g o fa ra o n a T u ta n kh a m e n a .

P o d o ko n a n iu zd ję ć fo to g ra ficzn ych za w a rto śc i 

d ru g ie g o sa rko fa g u zd ję to p łó c ie n n y ca łu n i w ie n ie c ,  

o d s ła n ia ją c p ię kn ą tru m n ę , p o k ry tą z ło te m i o zd o ba m i. 

R o b o ta je s t za d z iw ia ją ca , a le n a n ie szczę śc ie co ko l­

w ie k ze szp e co n a , b o p o k ry ta ja k im ś cza rn ym le p k ie m  

p o k ła d e m , p o ch o d zą cym p ra w d o p o d o b n ie ze s typ y  

p o g rze b o w e j, u rzą d zo n e j p rze d trze m a  ty s ią ca m i la t w  

g ro b o w cu .

N a jw a żn ie jszą czyn n o śc ią je s t o b e cn ie d e lika tn e  

zd ję c ie te g o p o k ład u  i p o d n ie s ie n ie tru m n y z ,d ru g ie ­

g o sa rko fa g u . N ie b ę d z ie to za d a n ie ła tw e , p o n ie w a ż  

z p o w o d u te g o w ła śn ie o sa d u tru m n a m o cn o p rzy le ga  

d o sp o d u sa m e g o sa rko fa g u .

P rze św ie tle n ie  sa rko fa g u fa ra o n a  T u ta n kh a m e n a  w y ­

ka zu je , że k ró l sp o czyw a w  sa rko fa g u z rę ka m i sk rzy - 

żo w an e m i n a p ie rs ia ch . N a p ie rs ia ch je g o sp o czy ­

w a ją d w a z ło te ska ra b e u sze . P o b o ka ch k ró la zn a jd u ­

ją s ię d w a z ło te m ie cze i d w a n o że ze z ło te m i 

trzo n a m i. N a g ło w ie m a  T u ta n kh a m e n w yso ką ko ron ę  

z ło tą .

M u m ja T u ta n kha m e n a  b ę d z ie w e d łu g w sze lk ie g o  

p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  p rze w ie z io n a  w  sw e j z ło te j tru m n ie  

w  k ró tk im cza s ie d o K a iru . P o czą tko w o za m ie rza n o  

p o zo s ta w ić m łod e go k ró la w  sa rko fa g u i ta m g o p o ­

g rze b a ć . Je d n a ko w o ż je s t w ie lka tru d n o ść w yd ob yc ia  

te g o c ia ła z tru m ny , a p o za te m  je szcze je s t kw e s tja , 

czy b y ło b y rze czą b e zp ie czn ą p o zo s ta w ia ć ta k ce n n y  

p rze d m io t w  p u s tyn i, ch o ćb y p o d s iln ym  d o zo re m .

In fo rm a c je o  se n sa cy jn ym  ch a ra k te rze  zn a le z io nych  

p rze dm io tów p o tw ie rd za ją s ię . M n ó s tw o ka m ien i, 

k tó re o zd a b ia ją zw ło k i, o zn a cza ją zd a n ie m p . C a rte za  

i in n ych b a d a czy n a jw ię kszy ska rb k le jn o tów  św ia ta , 

i to b e z w zg lę d u n a je g o h is to ryczn ą w a rto ść . Je s t 

to p ra ca n a jz rę czn ie jszych z ło tn ikó w  i o b rab ia czy sz la ­

ch e tn ych ka m ie n i z e p o k i ro zkw itu sz tu k i e g ip sk ie j.

P e w ie n m ło dy Ja p o ń czyk , b ę d ą c p ie rw szy ra z w  

E u ro p ie , rze k ł p e w n e g o ra zu d o sw e g o to w a rzysza :

M o żn a b y są d z ić , że w szyscy E u rop e jczycy są  

d o k to ra m i!

D la cze go  ?

D la te g o , że p rzy ka żd e m sp o tka n iu b io rą zn a jo ­

m ych za rę kę i p y ta ją s ię w za je m n ie  : „Ja k ie p a ń sk ie  

zd ro w ie "  ?

Łamigłówka rocznicowa
n a d e s ła ł D . G o rczyń sk i.

Z  n iże j p o d a n ych  zg ło se k  ze s ta w ić  im io n a  i n a zw iska

A ) k ró la p o lsk ie g o , b ) s ła w ne g o ryso w n ika , n a : 

ca łą E u ro pę , c ) g e n ju sza w o jen n e g o .

Z g ło sk i: A r, b a , b o , fa n , g , g e r, le , n a , n a , o n , p o , 

p a r, ro t, ry , s , t, te , te , to , tu r.

B ) m ie jscow o śc i, w  k tó rych p o m a rli.

Z g ło sk i: A i, b a , d , g ro , h e , in s , le , le s , n o , n y , p a , 

św , w ys , x ,

C ) cy fro w o ze s ta w ić : d z ie ń , m ie s iąc i ro k zg o n u  

p ie rw szych d w ó ch m ę żó w ; o s ta tn ie g o , d z ie ń , m ie s ią c  

i ro k , u roczys te g o  p o g rze b u je g o p o p io łó w .

C y fry : a ) 1 1 1 2 2 5 6 8 ; b ) 1 1 1 2 3 6 78 ; c ) 0 1 1 1 2 4 5 8 .

Łamigłówa rachunkowa
n a d e s ła ł „P o d b ip ię ta " z N o w e g om ia s ta .

C o to zn a czy? P ło t trzy la ta , ko t trzy p ło ty , 

cz łe k trzy ko n ie , ko ń trzy ko ty .

Rozwiązanie zagadki z Nr. 41.
1 ja je g ę s ie — 3 0 g r

5 ja j ka czych — 1 0 0 „

1 4 B ku rzych — 7 0 „

2 0 0 g r —  2 .— z ł.

n a d e s ła li: L . G . ze Z w in ia rza , M a łg o rza ta i Ja d w ig a  

G ę s tw ick ie , „L a m p a rt" z N o w e g om ia s ta , R e g in a L a s ­

ko w ska  z L u b a w y , F r. M ó w ka  z M ro czn a , „M u rzyn e k ", 

E lż . O rliko w ska , „P o d b ip ię ta " z N o w e g o m ia s ta , W ł. 

P o ko jsk i z L u b a w y , H a lin a S zu lcó w n a z N ie m Ł ą k i, 

M a rja W a rto w ska , F r. W a rto w sk i z N o w e g o m ia s ta ,  

F r. W o jn o w sk i z W ą b rze źn a , „Z a w isza C za rny ", Z ło ta  

ryb ka " z N o w e g o m ia s ta , M . P ło tkó w n a z M iko ła je k .

Rozwiązanie zagadki z Nr. 42.
1 . H o m a r

2 . E ife l

3 . R e j

4 . B e o c ja

5 . E g e jsk ie

6 . R o s ja

7 . T o m a sz z A kw in u

8 . P io tr S ka rg a

9 . P rze d św it

1 0 . E tn a

1 1 . N ia g a ra

1 2 . C yn a

1 3 . E m a n u e l

1 4 . R o d a n

H e rb e rt S p e n ce r  

n a d e s ła li: „C za rn a p e re łka ", „M u rzyn e k " z N o w e ­

g o m ia s ta ,


